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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedzieli 
świąt uroczystych w drnkarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 
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Zaliczenie „na trzy miesiące złotych dziesięć 

miesięcznię złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć, 


IMIONA SŁAWIAŃSKIE, © « 
Jutro Bożywój. 
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Wiadomosci krajowe 
KRAKÓW. 
Taxa ważniejszych artykulów żywności na 
miesiąc Kwiecień 1843 r. 
Srednia cena foraliów turgowych z zeszlego 
miesiąca. 


bszenicy celnćj kosztował korzec złp. 14 g. 6 
Zyta celnego kosztował korzec „,, 8g. 49 


Wół ciężki wypadł na . . . 169 g. 21 
Wół lżejszćj wagi, wypadł na  „, 107 g. 27 
Weni MSY 0,7. 3 ef «7 229 90 Z. 3 
Wieprz chudy . . . . e . ,, 42g.'16 


kop . . s * sa 


Ciele w średniej cenie kosztowało zg = 15 
Mięsa wołowego, ze spaśnego bydła 

funt mg E Sz") 
— tegoż z drobniejszego hydła ada _7 


Mięsa koszernego dla żydów funt drożćj o gr. 53 
Polędwicy wołowój 12 
Cielęciny pięknćj: JUDE Ę 5.34% 7% 
Skopowiny pięknćj funt . . 
Wieprzowiny z skórką i słoniną 
tejże bez skórki. . . . 


ję też M 
. — 8 


. 


Słoniny świeżćj czyli bilu funt. . . — 16 
— tejże wyprawnćj suszonćj łub wę- 
dzonćj funt. . . . . . ° U kg - 20 
Szynki świeżćj funt. . . ©., gr. 12 
Bułka lub rożek z pszennćj mąki przednićj za 
grosz Í ma ważyć. . funt — łut. 
detto za groszy £. . . +» » 14 
Chleba bochenek pszenno żytnego ZR za 


groszy 3 pa zę” funt, 1 łat. 

za groszy 6 © NAME 33 2 :» 6 

za groszy we... s KORON 
Chleba bochenek żytnego z czy- 

stćj mąki za groszy 3 . „ 1 „ 5 


3; ZA groszy 6. G e 2 a9 30 
Chleba za groszy 12 EE S, r 
»» ZA groszy 24 , „.. „, „dl „ 24 
Chleba razowego bochenek za 

groszy © d sa:.ashe u a S 8 

s» za groszy 2 +» « + « » 6 „ 16 

Placek sołony za grosz jeden — 154 


:3 33 

Chleba prądnickiego z czysićj mąki żytnej bez do 

dania jęczmiennćj bochenek za złp. 1 powi- 

nien ważyć funtów 14 łutów 22 a za każe 

dy funt diś przeważający ma być „A 
ci po groszy 24. : 


Mąki pszennój marmoncką zwanćj 

miarka. « + « „ „ „ złp. l 

p bółczanćój .-. yw e y= „ Ż8 
u o Średniej +«stwie a 

s» pošledméj . . . 


s 


żytoej w najlepszym gatunku 39 — » N 


” 39 


37 
Soli centnar wagi berlińskiej . „21 „ — 
„, funt płaci się po zako! tp „86 
Piwa marcowego butelka dobrze zakorkowana 


płaci się butelka groszy 5 (wyjąwszy piwe 
butelkowe wyrobu p. Jeuniego, którego bu- 
telka o grosz jeden nad taxẹ uchwałą Se- 
nata Rządzącego do Nru 7111 z roku 1833 
wydaną, sprzedawać szynkarzom jest dozwo- 
łona). 

Piwa marcowego trzymającego gradusów 2% 
Magiera, beczka B0-garncowa u piwowara 
zł. 16 gr. 26, piwa takiegoź u szynkarza 
garniec gr. 16, kwarta gr. 4. 


Piwa dubeltowego trzymającego 18 gradusów Mae 
giera beczka 36-garncowa upiwowara złp. 13 gr. 2 
ss dubeliowego garmiec .  „, —, 12 
.» 5; kwarta - . „ —, 38 
Piwa flaszowego trzymającego 12 gradusów 
Magiera beczka 36-garncowa u piwowara 
złp. 6 gr. 16. 
» flaszowego garniec . ,, — gr 6 
Świece rurkowych z czystego łoju funt „, 28 
,, ciągnionych zknotami ba- 
s  wełnianemi e . e . >» 003220 
Mydła dobrego taflowego . . ME FR 
Każdy handlujący artyknłami Riniejszą Taxą 
objętemi, powinien mieć szale i wagi lub miary 
sprawiedliwe, i stęplem miasta opatrzone; a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskalą , ale nadto karami policyjnemi 
skarconym zostanie. 


Pokilkodniowćj pogodzie , w ostatnich dniach 
dosyé ocieploućj, wczoraj spadło nieco deszczu i 
uśmierzyło nieznośną kurzawę na przedmieściach 
dla spacerujących. Dni wielkanocne obiecują 
się piękne; gorałe rokują lato dosyć suche, lecz 
przytem urodzajne, 


Pan Liszt wyjechał ztąd dopiero we czwar- 
tek, nazajutrz po danym koncercie na ubogich 
w którym śpiewały także damy i znany teno- 
rysta Pantaleoni. — Przeszło dwadzieścia pojaz- 
dów odprowadzało znakomitego wirtuoza aż do 
granicy Królestwa Polskiego. 


W piątek odbyła się Loterya fantowa na 
ubogich na sali p. Knotza. Fanty były tego 
goku bardzo piękue, i wiele kosztownych. | 


TEATR. Dnia 25 Marca Matka rodu Dobra- 
tyńskich, dramat w 5 aktach; publiczność naderli- 
cznie zebrana uwieńczała ciągłemi oklaskami grę 
pp. Richtera Chomińskiego i panny Palczewskiej; 
dnia 26 Słuby Panierskie komedya hr. Fredra, w 
której p. Łoziński wystąpił w roli Gustawa, i pani 
Łozińska w roli Klary. — Nowym artystom zae 
rzucane wiele prowincyonalizmn w grze; dekla» 


'macya, maniery obojga nie są bez wad; — lecz 


nie można im zaprzeczyć dobrego usposobienia. 
i zapału do sztuki, — a przy takich przymiotach, 
udoskonalenie się nie może być od nich daleko. 
Wszakże pomijając gościnność która ich w koń- 
cu zaszczyciła przywołaniem, — trochę pobła- 
żenia godzi się mieć dla artystów pierwszy raz 
występujących; bo jak zbytek oklasków, naj- 
piękniejszy czasem talent zepsuje i wpędzi w 
szkodliwe zarozumienie o sobie: tak nawzajem 
sykania, szydzące śmiechy, najśmielszemu od- 
bierają przytomność , w najgorliwszym ostudza- 
ja zapałi dobrechęci. — Dnia 28 pe drugi raz 
nowa komedya: Małżeństwo za Ludwika XV.; 
dnia 30 Waryatka dramat oklepany na sceuie 
naszćj, w którym panna Morezewicz odbyła 
pierwszy występ w roli Jenuy D'Erston. Nićma 
niewdzięczniejszćj roli dia młodćj, pierwszy 
raz występującćj na scenę artystki, — którą 
powiuna zabłysnąć piękną turniurą, elegancyą 
toalety, wdziękami, — jak rola kobiety obłą- 
kanćj, zmędznionćj, zaniedbanćj , wybladłćj, 
zawsze narzekającej, smutnćj , cierpiącćj i sza» 
tą żałobną okrytćj. To niezawodnie było przy- 
czyną, że pauua Morezewicz zimne i obojętnie 
była przyjętą; lecz ani wątpić, że gdy się u- 
cieknie do komedyi sałonewej, wesołćj, żywej 
dowcipnćj, i niespłoszy się tem pierwszem nie-, 
pocieszającóm artystę dramałycznego przyjęciem, 
wyjdzie dobrze na swoje I odzyska milczące 
podczas pierwszego wystąpienia oklaski, — Doia 
1 Kwietnia dramat Wieża Piekielna; Qdnia 2 
po pierwszy raz: Umarli i żywi. 

Dziś po drugi raz: Umarli i żywi dramat 
Korzeniowskiego ; pojutrze zaś to jest we czwar= 
tek 6 Kwietnia na benefis tyle ulubionego ar- 
tysty pana Rychtera: komedya hr. Fredra, Cu- 
dzoziemczyżna w trzech aktach wierszem, i no- 
wa komedya: Lekarz i prawnik w dwóch a- 
ktach z francnzkiego, 


Wiadomosci zagraniczne 


FRANCYA. 4 
Izba parów 20 Marca. (Dokończenie) Hra- 
bia Tascher powiedział w treści co następnje: 
»Nie jest moim zamiarem edmawiać kredytną 


3 


który uważany jest za nie odbicie potrzebny; 
ale ponieważ zażądano od nas przy tćj okoli- 
czności wolum zaufania, przeto obowiązkiem 
każdego jest objawić swoje zdanie względem 
polityki gabinetu. Od czasu jak zaburzenia 
przestały pokazywać nam swoje gróżne oblicze, 
od czasu jak wewnętrzny pokój utwierdzony 
został, a szczególnićj od czasu jak traktat 15 
Lipca wprawił Francyę w niekorzystne położe- 
nie, uwaga i zajęcie publiczne zwróciły się 
szczególnie do spraw zagranicznych. A zatóm 
przedewszystkiem potrzebnem jest, żebyśmy zu- 
pełne zaufanie pokladali w ministrze tego wła- 
śnie wydziału. Moglibyśmy przekonać się, jak 
dalece jest on dalekiem od obudzania tego zan- 
fania; moglibyśmy w ostatnich czasach, czytać 
to zsmutnych tonów konserwatystów. Niechcę 
ja na nowo dotykać wyczerpanej juź kwestyi 
prawa rewiżyi, ale przypominając sobie rozpra» 
wy nad adresem, muszę jednak powićdzieć, że 
postępowanie ministra spraw zagranicznych nie 
było zdolne utwierdzić na nowo zachwiane na- 
sze zaufanie. Oddzielił on izbę parów oduczu- 
cia narodowego. Nie możpa tego nazwać wiel- 
ką polityką, i minister zrzekł się jéj wkrótce. 
W ciągu kilku dni byliśmy świadkami enere 
gii, z jaką minister odrzucił poprawkę téj izby, 
i uprzejmość z jaką przyjął taką samą popraw- 
ką izby deputowanych. To jest powtarzam, 
mie owa wielka polityka e którćj pan Guizot 
co chwila mówi, ale drebna, prawdziwie mała 
gelityka. — Dość powiedziałem, aby zwrócić 
uwagę izby na ten punkt. W ogóle jednak nie 
podzielam ja obaw, jakie objawiają nieklóre or- 
gana opozycyi. Jestem zadowolony z polityki 
gabinetu i głosuję za projektem. 

Pan Brigode oświadczył, że niechce wdawać 
się w kwestye które w obu izbach dostatecz= 
mie jnź roztrząsane były. Ze w ogóle dość 
jest zadowolony zadministracyi rozmaitych ga- 
łęzi rządu i gdyby nie smutny kierunek jaki 
nadano sprawom zagranicznym, tedy podług je- 
go zdania, nie byłoby żadnego powodu odmó- 
wienia gabinetowi zaufania izby. Zarzuty czy- 
nione gabinetowi wyłącznie prawie odnoszą się 
do wydziału spraw zagranicznych. » Jednak 
mam nikt nie zarzuca, mówił dalej mówca, że 
przez podobne ograniczenie rezpraw chcieliśmy 
«wprowadzić kwestyę osobistą. Sama z siebie 
przybiera ona tę fiztonomię. Nie my nadaliśmy 
jéj tę postać, tylko sam minister jesttemu wi- 
aien, jeśli pojedyncze błędy, które zagroziły 
istniemu teraźniejszego gabinetu, wszystkie po- 
pełnione były przez wydział, na którego czele 
on się znajduje. Większa część trudności, 
których rozwiązanie tak Śmiało przyrzekł, nie- 


tylko pozostaje nie rozwiązaną, ałe nawet pa- 

wstały iane trudności, które dawnićj nie istała- 
ły. Jednego z naszych posłów musieliśmy od- 

wołać. Dla czego? nie wiem, ale lo pewna, 

że przyczyny tege odwołania nie istniały przed 

utworzeniem się gabinetu 29 Października, Na- 
sze słósunki z Hiszpanią były zadowalające. 

Nagły powrót posła, którego wysłane: tam bez 

instrukcyi w przedmiocie kwestyi etykietalnych, 
których łatwo można było uniknąć , zakłócił te 

stósunki i wywołał pierwsze symptomy goryczy, 
jaka objawiła się po powstaniu barceleńskićm.,, 
Zaufanie, jakie obce rządy mogły pokładać w 
naszym gabinecie, zachwiane zostało przez od- 
mówienie ratyfikacyi traktatu, który p. Guizot 
jeszcze jako poseł w Londynie przygotował, 
jako minister podpisał. Nakoniec zanfanie jakie 
jedno wielkie ciało polityczne mogło w jego 
słowach pokładać, zniszczył on także; przyjmu- 
jac poprawkę izby deputowanych, a spowodo- 
wawszy nas poprzednio oświadczeniem, Że tego 
nigdy nie uczyni, de usunięcia poprawki, któ+ 
ra byłaby nas postawiła w zgodności z wolą 
narodu. | żądają jeszcze żebyśmy po tylu doe 
świadczeniach, raz jeszcze dali wotum naszego 
zaufania. Nie, nie! Nie mam chęci przedłużać 
rozprawy. Stare przysłowie mówi: Jeśli mnie 
raz oszukasz to twoja wina, jeśli osznkasz mię 
drugi raz, te już moja wina (Smiech), Słysza* 
łem tu że nie należy atakować ministrów, ale 
system zmienić. Ale na czém zasadza się ten 
system, Dzieli on się na dwie części: wewnątrz 
z energią, wytrwałością a wrazie potrzeby prze» 
mocą nawet walczyć przeciw wszystkiemu ce 
na sobie nosi piętno anarchicznćj i sironniczćj 

ambicyi, na zewnątrz zaś zostawiać wolny bieg 
wszystkim ambitnym wymaganiom, czynić się 
tak małym jak tylko można, tworzyć sobie po» 
litykę z dnia na dzień, nie troszczyć się o skut- 
ki i spokojnie spać za murami forlyfikacyjnemi 
Paryża. Pierwsza część lego systemu znajdu= 
je licznych stronników między przyjaciołmi po- 
koju; druga jednogłośnie jest odrznconą i obu- 
dza uczucie niechęci od jednego do drugiego koń- 
ca Francyi, ponieważ obraża wszystko, co jest 

szlachetnego i wspaniałomyśinego w uczuciach 

ludu. Są głosy, które twierdzą, że ten system 
pochodzi z góry, ja z mojćj strony przekonany 
jestem, że on zbardzo niskiego stanowiska wy» 
pływa. (Oklask) Może ja się mylę panie mi- 
nistrze, ale z wielkim żalem muszę panu powie» 
dzieć, że podług mego przekonania jesteś pan 

nosobnieniem tego systemu. Pan mało dbasz © 

podobne zdanie, ba utwierdzony tem ce ja na- 

zwałbym szałem niepopularności, pan sobie za 

sławę liczysz że zamykasz uszy na ostrzeźenia 


narodu. Zaślepiasz się pan względem skutków 
jakie z tego wypłynąć mogą; nie przewidujesz 
pan, że to co powinieneś osłaniać wiele w skut- 
ku tego cierpi. Nie chcę ja dzielić z panem tćj 
odpowiedzialności, dla tego odmawiam panumo- 
jego zaufania i głosuję przeciw udzieleniu żą- 
danego kredytu.« 

Jeszcze pan Biguet przemówił za projek» 
tem a margrabia de Boissy przeciw niemu, po- 
czem dalsze rozprawy do jutra odroczone zo» 
stały. 

zba parów 21 Marca. Na dzisiejszćm po- 
siedzeniu zabrał, głos pan Guizot aby odpowie- 
dzieć na wszystkie wymierzone przeciw niemu 
zarzuty. £zczegółów jego mowy nie znajdu- 
jemy w dzisiejszych dziennikach, 

Xiąże i xiężna Nemours udali się do Com- 
piegue, aby przyjąć tam xiążąt Sasko Koburg, 
którzy dziś wieczorem oczekiwani są w Paryżu. 

Journal des Debats przed kilku dniami w 
artykule o pracach komissyi zajmującćj się roz- 
trząsaniem wyborów, ogłosił korespondencyę 
która miała miejsce między tą komisyą i mini- 
strem spraw wewnętrznych. Sekretarz tćj ko- 
misyi pan Gorcelles, oświadcza dziś w dzienni- 
kach, że żaden z członków komisyi nie mógł 
udzielić tych listów, ponieważ wszyscy zobo- 
wiązali się na słowo honoru zachować w la- 
jemnicy wszystko, co się tyczyło prac komisyi. 
Z drugiej strony czytamy dziś w Messager: 
»Minister spraw wewnętrznych zupełnie jest ob- 
cym ogłoszeniu korespondencył z komisyą śled- 
czą. Że wszystkich stron wzywają teraz Jour- 
nal des Débats, aby wyjaśnił źródło owych 
wiadomości. 

Dziś we wszystkich tutejszych kościołach, 
odbyła się kwesta dla nieszczęsliwych mieszkań- 
ców Gwadelupy, i miała wypaść bardzo obfi- 
cie. 

Okręt Lydie w d. 17 b.m. wypłynął z 
Ha wre do Pointe aPitre, i powiózł tam pierwszą 
częćś zebranych w Hawre składek w ilości 
50,000 fr. 

HAJTY. 


— Paryż 18 Marca. — 


Zaledwie dowiedzieliśmy się o pożarze, któ- 


ry dotknął stolice Hajty, Port au Prince, ale 
który podług nowych raportów okazuje się nie 
tak strasznym jak wpoczątku doniesiono, a już 
znowu nadeszła niepokojąca wiadomość ztéi mu- 
rzyńskićj rzeczypospolitćj. Kapitan brygu IVi- 
liam Nelson, który w dniu 1$ lutego przybył 
do New-Jork z Port au Prince, skąd w dniu 2 
lutego odpłynął, donosi, że w chwili gdy miał 
odpłynąć z Port au Prince, przybyła lam szła- 
feta z wiadomością, że w połuduiowćj części 
wyspy, wybuchło powstanie, i że niespokojność, 
jaką ta rewolucya między sianem bandlowym 
sprawiła, nie dozwoliła okrętom znajdującym 
się wporcic, wyładować przywieziove towary. 
Powstanie to wyraierzone jest przeciw rządowi 
prezydenta Boyer, ale powszechnie mniemano, 
Że prezydent odniesie nad niem zwycięztwojak 


„nad wszystkiemi poprzedniemi. 


Ten nieszczęśliwy kraj zdaje się być prze» 
znaczonym do ulegania wszelkiemu rodzajowi 
nieszczęść. Po nędzy jaka zrządzoną została. 
przez brak opieki dla rolnictwa, spadło nań prze- 
silenie finansowe, którego Źródłem były nadu- 
Życia popelnione z fałszywemi pieniędzmi pa- 
pierowemi; dalej jak się zdaje Żywioły sprzysię- 
giy się z ludźmi i po okropnem trzęsieniu zie- 
mi nastąpił pożar w Port au Prince, ateraz po 
tem wszysikiem powstanie w Cayes. Ten kraj 
tak piękny i pod każdym względem zasługujący 
na powszechną uwagę, napróżno zdaje się usi- 
łować wydobyć się z swego dość jeszcze zawi- 
kłanego stanu do poźądanego i pomyślniejszego 
położenia. 

RZ || 7 0 AA R) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia | do dnia? Kwietnia. 

Niemojewski Adolf ob., Perski Tymoteusz ob., 
Rolaud Stanislaw ob., Grodzicki Franciszek ob., 
Toczyska Paulina ob., Niemczykiewicz, Krzyszkow 
ski Kajetan ob., Jankowska Kassylda ob., Szotarskk 
Mipolit ob., Dąbski Karol ob., Michałowski Henryk 
Chronowski Jozef ob., Tischendorf Karol, Siaski Adam 
ob., Ostaszewski Kazimierz ob., Śmiłowski Jan, Szre- 
niawski Stanisław ob., Dobrosławski Fortunat, Chw 
bełski Józef, do Polski. 


doniesienie Urzędowe. 


NoTARYUSZ PUBLICZNY. 
Wolnegu Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Zawiadamia publiczność iż dnia 40 Kwietnia 
r. b. o godzinie 9 z rana w domu pod L. 67 
w Kleparzu przy ulicy długićj stojącym sprze- 


daremi będą przez publiczną licytacyą suknie . 
stolarszczyzna i różne ruchomości po ś. p. Jó, 
zefie Mularskim pozostałe, za gotową srebrną 
monetę. 
Kraków d. 3 Kwietnia 1848 r. 
Marcia S/rzelbicki Not. publ- 


